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Otto Knopf, palacz kontrtorpe- 
dowca „Rudolf", odrzucił ciężką 
łopatę i usiadł na kupie węgla, 
która, stoczywszy się z bunkru, 
chłodną swą m asą zaległa cały 
tył kotłowni. Knopf o tarł  przedrą 
mieniem pot ściekający mu z czo­
ła i spojrzał na umieszczone po­
nad kotłami manometry. Cztery 
elektryczne, żarówki dość jasno 
rozśw ietłały wnętrze ciasnego po 
mieszczenia i blask ich matowo 
odbijał się od dużych szkieł, po- 
k r jw a jących  białe tarcze zega­
rów. Powierzchnie kotłów, wy­
pukłe, gęsto nitami pokryte bla­
chy stalowe, wystawały nad szc- 
rokiemi paleniskami, jak  wydat­
ne brzuchy piwoszów, schodzą­
cych się na  kufelek p ilznera  do 
oberży S tarkm ana. Tak myślał 
Otto Knonf, SDOglądając na znie­
nawidzone kształty i kojarząc 
swe zadumy z wspomnieniami ży 
cia wrśród najbliższych p rzy ja­
ciół.

— Oszukano mnie, haniebnie 
oszukano — mruczał cicho, ponu­
rym wzrokiem wodząc po ścia­
nach bunkierluku.

Knopf nie mógł pogodzić się 
ze swym losem. Na każdym kroku 
klął przeklęte przeznaczenie i cię­
żko złorzeczył, obejmując swą 
zwykłą wachtę  w kotłowni.

Bo i jakże? Czy to ma być woj­
n a ?  Gdy trzy  miesiące temu zgła­
szał się do biura, przyjmującego 
ochotnicze zapisy na służbę f ro n ­
tową, ponosił go zapał i chęć słu 
żenią ojczyźnie. P ragną ł  s tanąć 
mężnie w szeregu walczących i 
iść krokiem zwycięskim poprzez 
ziemię wroga, ram ię przy ram ie­
niu z towaizyszami broni, zdoby­
wać znienawidzone sztandary  
Francuzów i jakna jo f ia rn ie j  przy 
czynić się do walnej wiktor;i 
ojczystego oręża. W wyobraźni wi 
] owały mu obrazy bohaterskich 
ataków na francuskie  pozycje, 
niosące śmierć, świszczące szrap 
nele i g ranaty , obracające w pe­
rzynę okopy, wypełnione błękit­
nym tłumem żołnierzy. I gdzież 
się podziały te cudowne wizje, 
gdzież uleciało wprow adzenie w 
czyn jego bitnych marzeń?

Trzy miesiące temu,- na komi­
sji lekarskiej, określającej fizy­
czny s tan  nowozaciężnych, gruby 
kap itan  - lekarz zapytał go o za- 
w ód cywilny:

—  Jestem palaczem w fa b r jc e  
-— odparł wówczas Knopf, prężąc 
wydatne muskuły. — Palę pod 
kotłami

Kapitan  kazał mu obrócić się 
dokoła i żnag la  pochylił się ku 
siedzącemu za stołem oficerowi 
m arynark i wojennej.

— Przyjmie pan go? Wydaje się 
mocny, a przytem jes t  fachow­
cem. I lat ma 38...

Zanłm Knopf zdołał zorjento- 
wać się w sytuacji, na kwestjo- 
nar ju sz  jego padł duży, czerwo­
ny stempel. Kazano mu się ubrać 
i jeszcze tegu samegofdnia wyprą 
wdono do Kielu. Nie było czasu 
na molestowanie i prośby.

— Nie będę biegł z karabinem 
w reku naprzeciw wroga, nie bę­
dę miotał granatów, nie zdobędę 
wrogiego sz tandaru  — myślał Ot­
to Knopf, przymierzając m arynar  
skie hajdawery. A gdy pu raz 
pierwszy zeszedł do kotłowni, mo­
mentaln ie  przypomniała m j  się 
fabryka.

— Oszukano mię — płakał nie­
mal — ja  mam tu wojować? 
Gdzież miejsce na bohaterski wy­
siłek bojowy, z łopatą węgla zna 
jem się i wtedy, gdy nie było woj­
ny, może lepiej było zostać w 
domu. robiłbym to samo, a było­
by bezpieczniej...

K w estja  yyątpli’.vego bezpieczeń 
stwa poczęła u Knopfa odgrywać 
ważną rolę od chwili, gdy dowie­
dział się o smutnym Końcu pancer] 
nika „Berlin". Pancernik, otrzy­
mawszy torpedowy strza ł w m a­
szyny, poszedł szybko na dno, a 
zginęła w owczas cała załoga. U- 
topili się wszyscy palacze — o- 
row iada ł  w kubryku bosman, i 
Knopf z przerażeniem myślał o 
dużem prawdopodobieństwie mo­
żliwości takiego samego rozsta ­
nia się z życiem. Nie, tego rodza­
ju służenie ojczyźnie nie odDowia 
dało mu zupełnie. Czuł, że je s t  je 
dynie małym pionkiem, poprostu 
częścią maszyny parowej. Nie 
miał najm niejszej okazji do wy­
bicia się, okazania swej odwagi, 
męstwa.

—  Nie mam szczęśliwego prze­
znaczenia — powiedział sobie w

końcu po zreasumowaniu wyda­
rzeń ostatn ich  dni. — I hanieb­
nie mię oszukano

Znienawidził okręt, życie m ary­
narskie i pokładowych kolegów.

— Siedzą sobie te f ran ty  — nić 
wił o tych ostatnich —  na pokła­
dzie i walą  z armat, aż miło. Gdy 
im się uda zestrzelić coś w iększo  
go, dostają  żelazne krzyże. A ja  
co

Trapił  go wyraźny brak sp ra ­
wiedliwości. Przed każdą potycz­
ką zstępował do piekielnej czelu­
ści maszyn sam komandor von 
Adlers, dowódca okrętu, i prze­
mawiał do palaczy ; maszynistów, 
w gorących słowach, podnosząc 
ważność i doniosłość ich pracy. 
— Dzięki wam posuwamy się n a ­
przód — ryczał, usiłu jąc prze­
krzyczeć hałas  sapiących maszyn 
—- dzięki wam możemy ścigać 
wroga i unieszkodliwiać go! To 
wy wygrywacie bitwy wy zlani 
potem palacze wojennego okrę­
tu !

O tem że po każdej wizycie w 
kotłowni komandor von Adlers 
brał Kąpiel i zmieniał bieliznę, Ot­
to Knopf nie miał najmniejszego 
pojęcia, myślał tylko często nad 
tem, dlaczego to nie palacze, zwy 
ciężcy w bitwach, lecz oficerowie 
i m arynarze  pokładowi, zbierają 
przy każdorazowem pojawieniu 
się w porcie chlubne odznacze­
nia.

— To nie je s t  „klar" — powie­
dział kiedyś do swego kolegi. 
Wszystkich nas nab ija ją  tu  w bu­
tlę.

Kontrtorpedowiec „Rudolf", 
jak  każda inna, ^cąsko skonstruo­
w ana jednostka, dość silnie chy- 
botał się na boki i Otto Knopf, 
pochylony nad rozbijaną młotem 
bryłą węgla, doznał uczucia mdło 
ści.

— Jeszcze to na mnie spada — 
pomyślał z rozpacza. Och, jakie 
s traszne  je s t  morze! Próbował u- 
łożyć się na-p ły tach  podłogi, lecz 
kołysanie sta tku  uniemożliwiało 
mu pozostawianie wr nieruchomej 
pozycji. Mocniejszy przechył ob­
sypał w bunkrze stromą górę wę­
gla i Knopf zerwał się z p rzera­

żeniem. Z otworu lukowego poto­
czyło mu się pod nogi kilka czar­
nych głazów, przed k tó rcm ’ mu­
siał szukać schronienia w kory­
ta rzyku /w iodącym  do maszynow­
ni.

— Tego brakowało, aby mi tu 
nogi zmiażdżyło — syknął niena 
wistnie i, wyszedłszy po chwili 
zza bezpiecznej zasłony, począł o- 
strożnie odgarniać na bok zwały 
paliwa. W gardle  drapało go od 
n ieustannie  połykanego, czarne­
go pyłu, ciało spływało potem, a 
żołądek zdawał się przewracać na 
wszystkie strony. W momencie, 
gdy Knopf podszedł do rogu ko­
tłowni, aby wejść z nim w po­
rozumienie, otworzyły się drzwi 
maszynowni i s taną ł  w nich ko­
mendant.

— Chłopcy — zawołał do czte­
rech palaczy — za kilka chwil na 
sze działa poślą wrogowi śm ier­
telne pociski. Spełnijmy swój obo 
wiązek! Nie zapomnijcie, że 
wszyscy jesteśmy szarymi żołn:e- 
rzaroi, walczącymi o wielką sp ra ­
wę...

Otto nie mógł tej przemo-wy wy 
słuchać do końca. Usiłując stać 
na baczność, chwiał się na wszy­
stkie strony, a czoio zalewał mu 
zimny pot. Akurat, gdy usłyszał 
aforyzm o szarych żołnierzach, 
żołądek podniósł zdecydowany 
bun t i pan von Adlers szybko wy­
cofał się z kotłowni.

— Strasznie je s t  tam, na dole 
— mówił później dc swego pomoc 
nika, stojąc na  wyniosłości m ost­
ku i wdychając świeże powie­
trze. Palacze chorują, zażygują 
ściany... Smary wj dają  taką 
w strę tną  weń, i co za żar!

A Otto Knopf, blady i zmęczo­
ny, o tarł  ręką usta, poezem usiadł 
na tw ardych zwałach i pudniósł 
wzrok na manometry.

Koledzy krzątali się koio swych 
palenisk i przesyłali Ottonowi ży 
ezliwe, współczujące spojrzenia.

Jeden z nich podszedł doń i po­
łożył mu rękę na ramieniu.

— Chorujesz, bracie, to przy­
kre, ja  rozumiem. Sam tęgo ży- 
gałem, jak  pierwszy r,;- wyszed­
łem na morze. I długo się mnie to 
paskudstwo trzymało, długo. Ale

się nic przejmuj, Otto. Odpocz­
nij sobie. Podrzucę za ciebie, bo 
widzę, że ciśnienie spada. A sły­
szałem, że Anglik blisko...

Knopf pochylił głowę, a palacz 
ujął łopatę, okręcił zawór wenty­
latora, wpędzającego żar  pieca 
do w nętrza  paleniska i otworzył 
drzwiczki. Masywną jego Sylwet­
kę zalała krwawa łuna ognia. 
Sprężyście pochylał się, zagarnia  
jąc łopatą węgiel, potem szero­
kim zamachem wrzucał jej zawar 
tość do ziejącego blaskiem pro­
stokątnego otworu.

Knopf pa trza ł na niego z dzięk 
czynnem rozrzewnieniem i drżą- 
cemi palcami wydłubywał z kie­
szeni spodni papierosy.

— Zapal, K u r t  —  podał mu p u ­
dełko. — I dziękuję ci. Jes teś  do­
bry kolega.

Wtem do kotłowni dotarł odle­
gły. przeciągły grzmot Otto wsłu 
chał się w ten odgłos. Dziwną 
zdolnością, pochodzącą może z 
przyzwyczajenia, wyeliminował z 
swej świadomości łoskot maszyn, 
syk pary, szuranie łopat i szczęk 
żelaza. Ueho jego chwytało jedy­
nie owe obce, dalekie dźwięki.

I grzmot nowtó”zył się. Był mo­
że naw et głośniejszy.

K u r t  również s ta ł  zasłuchany. 
Wytrzeszczył oczy, twarz mu lek­
ko przybladła.

—  Zaczęło się  —  rzekł — zaraz  
nas i  kropną...

Istotnie, .n iem al w tej samej 
chwili rozległa się p iorunująca  
salwa z kontrtorpedowca. W m a­
szynowni n ieustannie  poczęły 
dzwonić różne dzwonki, światło 
nieco przygasło, su f i t  kotłowni 
rozbrzmiewał tupotem kroków.

Otto nerwowo zaciągał się pa­
pierosem.

— Boże, daj zwycięstwo — wy­
szeptał posimalemi wargami. —■ 
To okropne...

Wyobraźnia jego, chorobliwie 
poruszona grozą sytuacji, praco­
wała gorączkowo, niemal n ienor­
malnie. W górze grzmiały działa, 
kontrtorpodowiec przechylał się 
gwałtownie, widocznie lawirował, 
salwy w strząsały  nim tak silnie, 
aż dygotały stalowe płyty.

Bitwa!!

Knopf z wyraźnym p rzes tra ­
chem wpatryw ał się w malowane 
szarą farbą  ściany kotłowni. Kto 
wie, czy za moment nie rozedrą 
się one pod uderzeniem pocisku?! 
A może? W darłby się słup wody. 
zalewając rozrzażone paleniska, 
zatapiający wszystko i wszyst­
kich. On. Otto Knopf, palacz fa- 
bryczno - okrętowy, łykałby słoną 
wodę i dusiłby się, tonął...

Przerażenie obejmowało mu 
czaszkę zimnemi. trupiemi palca­
mi. Ukrył twarz w dłoniach, prze­
ta r ł  oczy, rozmazał wszystkie sa ­
dze, jakie osiadły na jego policz­
kach i znowu wyczekująco rozej­
rzał się wokoło.

—  Z której s trony? Przez b u r ­
tę lewą, czy p raw ą?  A może z gó­
ry tryśnie  ■wielki s trum ień  przez 
wyrwę w pokładzie? Może wprost 
w k o t ł y  i wszyscy wylecą w po­
wietrze?

Trzej palacze zbili się w g rup ­
kę i nadsłuchiwali. Palili  papiero 
sy i bezmyślnie wpatrywali się w 
kotły.

— Czyż oni nie odczuwają tego 
samego strachu, co on, Otto 
Knopf? Dlaczego? Przecież i oni 
są ludźmi. I im grozi takie samo 
niebezpieczeństwo...

— Co znaczy to w s trz ą śm e n ie ? !
Knopf zrywa się na  równe no­

gi, czuje, że podłoga chyli się w 
praw ą stronę, węgiel przesypuje 
się z łoskotem, a on biec musi aż 
pod burtę, gdyż nie znajduje  o- 
parcia.

Czyżby trafiono i c h ł  Dlaczego 
gaśnie światło?! Co znaczy ten 
hałas  na górze? I ten szum? Ni­
gdy go przedtem me słyszał, to 
nie maszyna, nie paia , to woda, 
woda, która zalewa maszynow­
nię!!

Otto Knopf stoi, jak  sparaliżo­
wany, nie może ruszyć się z miej 
sca, choć instynkt samozachov.:aw 
czy każe mu biec ku drabince 
włazowej, drapać się na górę 1...

Głośny, bardzo głośny i nieda­
leki huk. Kontrtorpedowiec chyli 
się jeszcze bardziej, jednocześnie 
wzmaga się głuchy szum

— Co to pluszcze pod drzwiami 
maszynowni ?!

Knopf czuje, że przerażenie

J a n  i k o w ski

Architektura listó v zastawnych
Ilekroć idę ulicami miasta i za­

s tanawiam się nad brzydotą ca­
łych szeregów' kamienic pozba­
wionych wszelkiego wyrazu, i ry ­
tu je  mnie to, że właśnie ten, po­
przedzający nas okres, aż napę z- 
nialy z nadmiai u pieniędzy m i ­
sia! być pozbawiony na jprym i­
tywniejszego naw7et poczucia 
smaku. Nie będę się wr tej chwili 
zastanaw iał, czy je s t  to przypa­
dek, czy też nie — konstatu ję  je­
dynie fakt i dziwię się skad i u 
nas, w k ra ju  nie ciągnącym prze­
cież zysków z całego świata wzię­
ło się aż tyle pieniędzy, ażeby po 
budować za me tak szybko i tak 
brzydkie miasta.

Okazuje się, że niewyczerpana 
inwencja wieku „postępu" daw i - 
ła możność wydobywania grosza 
poprostu z niczego. Kto wie, czy 
najlepszem źródłem nie b j ł  wia- 
śnie spekulacyjny umysł?

Weźmy naprzyklad wynalazek 
listów zastawnych dających du­
że możliwości budowania na kre­
dyt, a zrozumiemy wiele, bodaj, 
że wszystko. Domy powstawały, 
jak grzyby po deszczu, tak, że 
wkrótce grozić poczęła obawa 
nadproduKcji. Stąd wypływała 
konkurencja. Obwieszone k a r t­
kami zawiadamiającemi o loka­
lach do wynajęcia, obrzydliwe 
kamienice s ta ra ły  się przymilać 
przechodniom chwaląc się swemi 
wdziękami. A więc oblepiały się 
błotem gipsów eui łącząc na sobie 
odpadki wszystkich stylów — ja ­
kie kto w'oli, do wyboru, kompo­
nowały na ścianach całe sceny a- 
legoryczne, tu  wsadziły między 
okna jakiegoś wieszcza, tam  zno- 
wuż umieszczały postać „z po­
chodnią oświaty", czy czemś po- 
dobnem, która  po la tach  odpadała 
waląc pierwszego lepszego w łeb, 
lub w najlepszym razie rozpry­
skując się o bruk. W prawiały  w 
okna kolorowe szybki, prześciga­
ły się coraz to obszerniejszerni 
wnętrzami, byle tylko ściągnąć na 
siebie uwagę.

A ponieważ by) 4o wiek głoszo­
nego demokratyzmu, stawałc  się 
przeto odbiciem rzeczywistoś 
wyrazem stuprocentowej ...klaso- 
wości. A rch itek tura  listów za­
stawnych s taw iała  kamienic-ą o 
całym szeregu podwóiz i ofi­
cyn. Im dalsze podwórza, tem 
niżSzy stopień społeczny, na sza­
rym końcu oczywiście poddasza, 
a jeszcze dalej — su te rj  ny. P rze ­
ciwstawieniem ich była główna 
klatka schodowa. gdzie .również 
obowiązywała ścisła h ie ra rc l i ja : 
duża różnica dzieliła pierwsze 
piętro od drugiego, drugie cd 
trzeciego i tak  dalej. Kw'estją 
je s t  nawet, czy bardziej wypada­
ło mieszkać na czwartem piętrze 
głównej, frontowej k la fki scho­
dowej, czy też na pierwszem rów­
nież głównej (bo były i boczne) 
oficyny. Zadanie, którego nie je­
steśmy w stanie rozw iązać, bc go 
nie bardzo rozumiemy. Wiemy 
tyl-ko, że rozstrzygającą  stroną 
była kw estja  szczególnie wów­
czas rozwiniętego t a k t u ,  któ­
ry' podobno u łatw iał życie, zastę­
pując wiele trudniejszych i kło- 
potliwszych zjawisk jakiem jes t  
np. szczt rość.

Taka gwałtowna produkcja  do­
mów m usiała być i była brze­
mienną w następstwa. W ciągała 
za sobą do miast masy ze wsi da­
jąc im zarobek i kusząc pozorami 
dobrobytu. Powstawały liczne, za 
liczne w arsz ta ty  prześcigające 
się w wwrabianiu coraz to wy­
myślniejszych ozdób. Nie czas by­
ło na zastanaw ianie  się nad fo r­
mą, komponowanie; wzory ścią­
gano zewsząd, aby tylko n a j ­
świeższe. Każdego sezonu budo­
wlanego nowy krzyk mody. A j a ­
ki krzyk i że prawdziwy krzyk — 
to my dopiero dzisiaj możemy po­
wiedzieć.

Wszystko to bierze w dużej 
mierze swój początek w wynalaz­
ku dalekim od sztuki —  wykom­
binowaniu listów zastawnych.

Często się dyskutuje na temat,

czy w tworzeniu arch>’tektonicz- 
nem przewagę ma duch czy tech­
nika Czy łuk nadaje  wyraz a rch i­
tekturze rzymskiej, czy też jest  
ona przejawem potęgi imperjum. 
czy sklepienie i skarpy dały nam 
gotyk, czy też specjalna konstruk­
cja wewnętrzna — człowieka śred 
niowiecznego. Na ten sam temat 
rozprawiano i na wieczorach dy­
skusyjnych z okazji wystawy a r ­
chitektury  francuskiej w W ar­
szawie poruszając jeszcze równie 
wiecznie ak tualne tem atj  : kwe- 
stję istoty nowoczesności i współ­
czesności, wreszcie sądu nad
przeszłością będącego riiczem in- 
nem, jak  odżegnywaniem się od 
tego eklektyzmu połączonego z 
zanikiem wszelkiego smaku tak 
charakterystycznego dla drugiej 
połowy Wieku XIX-go.

Zdawałoby się, że już teraz t a ­
kie odżegnywanie się niema n a j­
mniejszego sensu , wystarczy prze 
cież wziąć aom zbudowany dzi­
siaj i niekształtne pudło mieszkal­
ne sprzed niewielu jeszcze lat, 
ażeby dojść do wniosau i raz  na 
zawsze zamknąć dyskusję na ten 
temat. Może jednak jes t  coś, co 
łączy ładny współczesny dom ze 
starem  straszydłem ? Spójrzmy — 
tak  się przecież w arunki zmieni­
ły! Zamiast nadm iaru  pieniędzy, 
„rozporządzamy" ich brakiem, za­
m iast szerokiej inicjatywy pry­
watnej zezwalającej niemal każ­
demu na  wnoszenie rentownych 
budowli, skoncentrowanie środ­
ków budowy w rękach publicz­
nych, które"' rozporządzają 
niemi w formie różnego 
rodzaju funduszów, wnosząc 
całe bloki mieszkalne. Tu
jest, widzimy, źródło nowych za­
dań tworzenia, gdy nad architek­
tem ciąży obowiązek oszczędno­
ści, nieprzekroczema ani jednego 
centymetra sześciennego, stad
płynie konieczność takiego roz­
wiązania, któreby przy takich na­
wet ograniczeniach dawało w ra ­
żenie jaknajmocniejszego wyrazu 
—  w tem bowiem dążeniu m u s i

sfę przecież p rze jaw ić  a r ty s ta ,  j e ­
go am bic ja ,  a naw e t  chociażby 
tylko oDecnOŚć.

Ale — buduje  się nie dla samej 
przyjemności i konieczności two­
rzenia. Buduje się i nie dlatego, 
ażebv się wyłącznie nacieszyć wy­
nalazkiem np. żelazobetonu. Punk 
tem w jjśc ia  je s t  i będzie czło­
wiek. Otóż tym łącznikiem w ią­
żącym arch itek tu rę  listów zastaw­
nych z a rch itek tu rą  funduszów 
publicznych jes t  ich lokator, 
c z ł o w i e k  p r z y p a d k o w y .  
Tamta szukała go na ulicy, w 
każdym przechodniu, przymilrjąc 
się szychem rzekomej swej w spa­
niałości, wabiąc masą zbędnych 
i wątpliwych ozdób, ta  czeka na 
przydzielenie jej mieszkańca dro­
gą takiej czy innej zależności 
służbowej, otrzymującego ten czy 
inny numer mieszkania aż do na­
stępnej zmiany.

P rz ec iw s taw ić  się tem u może 
tylko idea w łasn eg o  domu, n a j ­
skrom nie jszego  naw et,  a le ta k ie ­
go, w k tó ry m  k ażda  ceg ła  m u ru  
w iąza łaby  się z każdym  naszym  
nerw em , tak iego , z k tó rym  łączy­
łoby nas  n ie tylko praw o  w łasnośc i  
da jąc e  możność wyzbycia się go, 
a le  przeciwnie, nie zezw ala jące  
n a  to d ro g ą  w ew n ętrz n eg o  n a k a ­
zu, tak iego  w reszc ie ,  k tó rem u 
p izekazaU byśm y w ła s n ą  sw ą oso­
bowość, dba jąc  o każdy  kąt ,  n a j ­
m n ie jszy  szczegół. Czyż wów czas 
nie s ta n ie  się on nowem  źródłem 
boga te j  inw encji  i głęDokich od­
k ryć  ?

Ludzie miejscy podśmiewują 
się, mówiąc, że na wsi dlatego 
je s t  dobre powietrze, ponieważ 
chłopi nigdy nie o tw ierają  okien, 
a jednak  większa je s t  przepaść 
między człowiekiem zamieszkują­
cym duszną chałupę a mieszkań­
cem równie dusznego pokoju 
na czwartem piętrze, w lewej ofi- 
cyn:e trzeciego podwórza .aniżeli 
skolei nim a lokatorem współcze­
snego, ładnego, czystego domu 
„klatki schodowej E n ru  136"...

podnosi mu włosy na głowie. Jes t  
zupełnie ciemno, lecz on rzuca 
się naoślep przed siebie. — W 
tym kierunku, w odległości dzie­
sięciu kroków musi być wyjście... 
Potyka się o bryły węgla, szuka 
rękami oparcia, p a rz j  dłonie o 
ru ry  z gorącą wodą.

— Jest ,  je s t  przejście, znalazł 
już drabinkę, wiodącą na pokład!

Wspina się teraz szybko, wypa­
da z ciemnych czeluści na ośle­
piający blask dnia. Słyszy żc na 
dole dzwonią na alarm. Nie wie, 
co to znaczy, ale... Ju ż  się me 
wróci. Oto przebiega bosman i 
krzyczy coś do mego. Otto nie ro­
zumie. gdvż słowa giną w ogól- 
n jm  tumulcie. M arynarze pędzą, 
jak  szaleni na górne pokłady, śliz 
gają  się no czerwonych płytach. 
Knopf dziwi się. Dlaczego tyle 
plam czerwonych na decku? Wę­
druj s wzrokiem po nadbudów­
kach i nagle wszystko zaczyna 
rozumieć. Gdzie się podziała pod­
stawa mostku ? Gdzie działo na 
ru f ie?  A ten otwor w prawej bu r­
cie...

*
Wszystko stało się tak  szybko, 

że Knopf naw et nie może przy­
pomnieć sobie szczegółów. Szczę­
śliwy jesi, że udało mu się ucze­
pić szczątków szalupy i nie p r a ­
cować już ramionami. Bolą go 
mięśnie barkowe, Pływał taK dłu­
go... Ale rozpiera go duma. Je s t  
przecież zwycięzcą! Żyje i nie do 
stał się do niewoli. „Rudolf" znik 
nął wpiawdzie w morskiej toni, 
lecz on, Otto Knopf. żyje!

— Czy nie przyjeżdża jakiś  s ta  
tek? Przecież nie można ciągle 
moczyć się w wodzie.

Knopf w ydrapuje  się na kupę 
drewnianych desek, z kształtów 
przypominających dziób morskiej 
szalupy. Utrzymuje się na tem ja- 
kotuko. Przykłada dłoń do czoła 
i lus tru je  morze

— Nie! Nie widać sta tku. Nie 
v\ idać nic W idnokrąg je s t  pu­
sty... Tylko... co to je s t?

Knopf spogląda na ciemny 
punkcik, niezbyt odległy, powoli 
sunący po powierzenm

— Ludzka g ło w a! Ktoś płynie 
ku niemu... Zapewne będzie 
chciał, aby Knopf udzieli) mu 
miejsca, a deski nie wytrzymają 
ciężaru dwóch ludzi...

*

— ...Jestem przecież twoim ko­
mendantem ! '

— Jesteś  durniem, jeżeli my­
ślisz, że dla ciebie zechcę się u- 
topić...

— Daj mi się przynajmniej 
przytrzymać krawędzi. Słabnę...

■— Próbowałeś się trzymać i 
przekonałeś się, że mnie za ta ­
piasz. Deski nic uniosą nas obu, 
panie von Adlers.

— Potworze, potworze...
—  Chcesz oberwać po łbie?... 

Otto Knopf wyrywa kawał drze­
wa i wali nim po palcach, wcze­
pionych w kravTędź jego zoawie- 
nia

—  Pod sad pójdziesz, łotrze! 
Każę cię rozs trze lać !

Knopf z wściekłością podnosi 
ramię i w formie odpowiedzi wy­
mierza w łysą czaszkę kilka moc­
nych lazów. Komandor von Ad- 
leis znika pod wodą, rumowisko 
drew na o kilka centymetrów u- 
nosi się w górę.

W kilka godzin później dostrze­
żono go z przepływającego opodal 
pancernika W.Leipzig". Otto 
Knopf, wyczerpany do ostatn ich  
granic, zziębnięty, wygłodniały, 
został wywindowany na  pokład. 
Opatrzono mu oparzenia na dło­
niach, nakarmiono i, gdy ułożył 
się w wygodnem łóżku lazaretu, 
odwiedził go komendant. O tto  
słabym głosem złożył mu służbo­
wy meldunek i opowiedział o 
przebiegu walki. Kom endant po­
dał mu rękę.

—  Jesteście  jedynym człowie­
kiem, który z tej bitwy uszedł z 
życiem. Ojczyzna ma w was 
przedstawiciela całej bohater­
skiej załogi. Cześć pamięci pole­
głych na polu chwały

Podniósł dłoń do wyzłoconej 
czapki, zebrani oficerowie wyprę 
żyli się. W tydzień później Otto 
Knopf, mężny palacz, otrzymał 
wysokie odznaczenie. Spełniły się 
jego marzenia, ale gdy przyszedł 
do siebie, gdy otrząsnął się z po­
twornych wspomnień, nie czuł 
ani krzty satysfakcji.

I  nie był dumny ze swego o r­
deru, pomimo, że zdobił on pierś 
niewielu ludzi. Podobno nawet 
wyrzucił go kiedyś...


